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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Ianowi Flemingowi, który nauczył nas, 
 że wciąż możemy wierzyć w bohaterów.
OD AUTORA
Opisane w tej książce wydarzenia są fikcją literacką, jednakże – z nielicznymi wyjątkami – wymienione w niej organizacje istnieją naprawdę. Świat wywiadu, kontrwywiadu i szpiegostwa jest pełen akronimów i skrótów. Ponieważ alfabet organizacji wywiadowczych może być nieco trudny do odszyfrowania, pomyślałem, że słownik mógłby być przydatny. Pojawia się na końcu tej książki.
 J.D.
Potrzeba nam było nowej organizacji koordynującej, inspirującej, kontrolującej i pomagającej obywatelom uciśnionych krajów. Potrzebowaliśmy działania w absolutnej tajemnicy, swoistego fanatycznego entuzjazmu, gotowości do współpracy z ludźmi innych narodowości oraz całkowitej wiarygodności politycznej. Ta organizacja powinna, moim zdaniem, być zupełnie niezależna od maszynerii Ministerstwa Wojny.
 Hugh Dalton, minister wojny ekonomicznej opisujący
utworzenie po wybuchu drugiej wojny światowej brytyjskiego
Zarządu Operacji Specjalnych (SOE), będącego
organizacją szpiegowską i dywersyjną.
Niedziela
CZERWONY DUNAJ
1
Trzymając w dłoni rączkę czuwaka, maszynista lokomotywy spalinowej serbskich kolei czuł dreszcz emocji, który zawsze odczuwał, pokonując odcinek z Belgradu do Nowego Sadu.
 Tędy jeździł słynny Orient Express, od lat trzydziestych do sześćdziesiątych kursujący z Grecji przez Belgrad, a potem na północ. Oczywiście maszynista nie prowadził błyszczącej smarem lokomotywy parowej Pacific 231, ciągnącej eleganckie wagony restauracyjne z mahoniu i mosiądzu, wagony sypialne i kuszetkowe, w których pasażerowie pławili się w oparach luksusu i dekadencji. Siedział w wysłużonym amerykańskim rzęchu, który ciągnął sznur mniej lub bardziej sprawnych wagonów z mocno poupychanym ładunkiem.
 Pomimo to czuł tchnienie historii w każdym kolejnym widoku ukazującym się podczas tej podróży, szczególnie kiedy dotarli do rzeki – jego rzeki.
 Jednakże czuł się nieswojo.
 Wśród wagonów jadących do Budapesztu i przewożących węgiel, złom, różne artykuły przemysłowe i drewno, jeden bardzo go niepokoił. Był załadowany beczkami MIC – izocyjanianu metylu, który miał być użyty na Węgrzech do produkcji gumy.
 Maszynista – korpulentny, łysawy mężczyzna w znoszonej czapce i poplamionym kombinezonie – został szczegółowo poinstruowany o naturze tego śmiercionośnego związku chemicznego przez swojego zwierzchnika oraz jakiegoś idiotę z serbskiego nadzoru transportu. Przed kilkoma laty ta substancja zabiła osiem tysięcy osób w Bhopalu w Indiach w ciągu paru dni od chwili wycieku w tamtejszej fabryce.
 Był świadomy niebezpieczeństwa związanego z tym ładunkiem, ale jako stary kolejarz i członek związku zawodowego zadał tylko jedno pytanie.
 – Co oznacza ten kurs do Budapesztu… konkretnie?
 Szef i biurokrata wymienili formalnie beznamiętne spojrzenia.
 – Po prostu bądź ostrożny – powiedzieli po chwili.
 Światła Nowego Sadu, drugiego co do wielkości miasta
 Serbii, zaczęły rosnąć w oddali, a w zapadającym zmroku pojawiła się blada wstęga Dunaju, rzeki opiewanej w historii i muzyce. W rzeczywistości była mętna, zwyczajna i niosła barki oraz tankowce, a nie oświetlone blaskiem świec statki pełne kochanków oraz orkiestr wiedeńskich – przynajmniej nie tutaj. A jednak to Dunaj, perła Bałkanów, i w piersi kolejarza zawsze wzbierała duma, gdy prowadził skład przez ten most.
 Jego rzeka…
 Zerknął przez upstrzoną plamkami przednią szybę i sprawdził tor przed sobą w świetle reflektora lokomotywy General Electric. Nic, czym musiałby się martwić.
 Dźwignia czuwaka miała ośmiopozycy jną skalę, a numer jeden na niej oznaczał najniższy bieg. Teraz była ustawiona na piątce, więc powoli cofnął ją do trójki, żeby zwolnić prędkość składu na odcinku o licznych zakrętach. Silnik o mocy czterech tysięcy koni mechanicznych przycichł, gdy maszynista zmniejszył dopływ prądu.
 Kiedy wagony wjechały na prosty odcinek przed mostem, maszynista przesunął dźwignię z powrotem na piątkę, a później na szóstkę. Silnik zagrał głośniej i szybciej, a z tyłu rozległy się liczne donośne szczęknięcia. Maszynista wiedział, że to po prostu nieszkodliwa kakofonia, którą słyszał tysiące razy, a którą sprzęgi między wagonami protestują przeciwko zmianie prędkości. Jednakże wyobraźnia podsuwała mu obraz tych znajdujących się w trzecim wagonie metalowych pojemników ze śmiercionośną substancją, uderzających o siebie, grożących rozlaniem trucizny.
 Nonsens, powiedział sobie i skupił się na utrzymywaniu stałej prędkości. Nagle, bez żadnego powodu poza tym, że potem poczuł się lepiej, pociągnął rączkę syreny.
2
Leżący na szczycie wzgórza, skryty w wysokiej trawie mężczyzna o poważnej twarzy i wyglądzie myśliwego usłyszał wycie syreny w oddali, kilka kilometrów dalej. Spojrzał tam i odkrył, że dźwięk wydał pociąg nadjeżdżający z południa. Skład dotrze tutaj za jakieś dziesięć do piętnastu minut. Mężczyzna zastanawiał się, jak może to wpłynąć na ryzykowną operację, która zaraz miała się rozpocząć.
 Lekko zmieniwszy pozycję, przez lunetę noktowizyjną przyjrzał się lokomotywie spalinowej ciągnącej długi sznur wagonów.
 Uznawszy, że ten pociąg jest nieistotny dla niego i jego planów, James Bond skierował lunetę na restaurację kompleksu uzdrowiskowo-hotelowego i ponownie obejrzał cel. Sponiewierany przez kaprysy pogody budynek był duży, z żółtymi tynkami i brązowym obrzeżem. Najwyraźniej cieszył się powodzeniem u miejscowych, sądząc po liczbie zastaw i fiatów na parkingu.
 Była ósma czterdzieści i zapadał pogodny niedzielny wieczór, tu, w pobliżu Nowego Sadu, gdzie Kotlina Panońska wznosi się, tworząc krajobraz nazywany przez Serbów „górzystym”, choć Bond podejrzewał, że przymiotnik ten wybrano w celu przyciągnięcia turystów – dla niego, zapalonego narciarza, te wzniesienia to zaledwie pagórki. Majowe powietrze było suche i chłodne, a okolica cicha jak kaplica cmentarna.
 Bond znów zmienił pozycję na wygodniejszą. Był po trzydziestce, miał metr osiemdziesiąt trzy centymetry wzrostu i ważył osiemdziesiąt trzy kilogramy. Czarne włosy czesał z przedziałkiem i niesforny kosmyk opadał mu na oko. Prawy policzek przecinała dziesięciocentymetrowa blizna.
 Tego wieczoru starannie wybrał swój ekwipunek. Włożył ciemnozieloną kurtkę i wodoodporne spodnie amerykańskiej firmy 5.11, robiącej najlepszą odzież taktyczną na rynku. Na nogach miał wygodne skórzane buty, w których mógł prowadzić szybki pościg i nie pośliznąłby się podczas walki.
 Gdy zapadła noc, światła na północy zabłysły jaśniej: starówka Nowego Sadu. Choć obecnie to miejsce jest tak tętniące życiem i czarujące, Bond wiedział, że ma ono mroczną przeszłość. Po tym, jak w styczniu 1942 roku Węgrzy zamordowali tysiące obywateli i wrzucili ich ciała do lodowatego Dunaju, Nowy Sad stał się tyglem ruchu oporu. Tego wieczoru Bond przybył tutaj, żeby zapobiec innemu koszmarowi… innemu, ale równie strasznemu lub jeszcze gorszemu.
 Wczoraj, w niedzielę, zostały zaalarmowane brytyjskie służby wywiadowcze. Kwatera Główna Łączności Rządowej (GCHQ) w Cheltenham odszyfrowała elektroniczny szept – wiadomość o ataku mającym nastąpić pod koniec tygodnia.
  spotkanie w biurze noe potwierdza incydent w nocy w piątek 20. szacowana początkowa liczba ofiar w tysiącach, negatywny wpływ na brytyjskie interesy, transfer funduszy jak uzgodniono.
 
 Wkrótce potem rządowi podsłuchiwacze odczytali część drugiej wiadomości zaszyfrowanej tym samym algorytmem i wysłanej z tego samego telefonu, ale pod inny numer.
  spotkajmy się w niedzielę w restauracji roštilj pod nowym sadem o 20.00. mam ponad 180 cm wzrostu, irlandzki akcent
 
 Potem Irlandczyk – który uprzejmie, chociaż mimowolnie, podał im swój pseudonim – zniszczył telefon lub wyjął baterię, tak jak jego wspólnik Noe i drugi odbiorca wiadomości tekstowej.
 W Londynie Połączony Komitet Wywiadów i zespół COBRA, czyli sztab antykryzysowy, zwołali nocne zebranie, aby ocenić zagrożenie Incydentem Dwudziestym, nazwanym tak z powodu piątkowej daty.
 Nie było żadnych konkretnych informacji o źródle i charakterze zagrożenia, ale MI-6 uważał, że nadejdzie ze strony plemiennych obszarów Afganistanu, gdzie Al-Kaida i jej sprzymierzeńcy zaczęli werbować obywateli Zachodu do akcji w europejskich krajach. Sześciu agentów w Kabulu rozpoczęło energiczne działania, aby dowiedzieć się więcej. Serbskie powiązanie również należało zbadać. Tak więc o dziesiątej poprzedniego wieczoru długie macki wydarzeń wyciągnęły się i złapały Bonda w ekskluzywnej restauracji przy Charing Cross Road, spędzającego czas z piękną kobietą, której przydługi monolog, opisujący żywot niedocenianej malarki, stał się nieco męczący. Przesłana na komórkę Bonda wiadomość głosiła:
  nocak, dzwoń do szefa
 
 Alarm nocnej akcji wymagał natychmiastowej odpowiedzi niezależnie od pory odebrania sygnału. Konieczność zatelefonowania do szefa szczęśliwie skróciła randkę i niebawem Bond był już w drodze do Serbii, wykonując rozkazy operacji drugiego stopnia utajnienia nakazujące mu zidentyfikować Irlandczyka, podłożyć lokalizator i inne urządzenia oraz śledzić obiekt. Gdyby to okazało się niemożliwe, rozkazy pozwalały Bondowi doprowadzić siłą Irlandczyka na przesłuchanie w Anglii lub jakiejś tajnej bazie na kontynencie.
 Tak więc teraz Bond leżał w białych narcyzach, starając się nie gnieść liści tych pięknych, lecz trujących wiosennych kwiatów. Skupił wzrok na frontowym oknie restauracji Rostilj, za którym Irlandczyk siedział przy prawie nietkniętym daniu i rozmawiał ze swoim wspólnikiem, jeszcze niezidentyfikowanym, ale o słowiańskim wyglądzie. Być może zdenerwowany wspólnik zaparkował gdzie indziej i przybył tu pieszo, tak więc nie można go było rozpoznać po numerach rejestracyjnych samochodu.
 Irlandczyk nie był taki płochliwy. Jego średniej klasy mercedes pojawił się tu czterdzieści minut temu. Tablice rejestracyjne ujawniły, że został wypożyczony tego dnia za gotówkę i pod fałszywym nazwiskiem przez osobnika posługującego się podrobionym brytyjskim prawem jazdy i paszportem. Mężczyzna był w wieku Bonda, może trochę starszy, chudy i wysoki. Wszedł do restauracji, paskudnie utykając. Nierówna grzywka blond włosów opadała mu na wysokie czoło, kości policzkowe miał wydatne, a szczękę kwadratową.
 Bond upewnił się, że ten człowiek jest jego celem. Dwie godziny wcześniej poszedł do restauracji na filiżankę kawy i umieścił urządzenie podsłuchowe obok drzwi wejściowych. Interesujący go mężczyzna przybył o umówionej porze i rozmawiał z szefem sali po angielsku – powoli i głośno, jak to często robią cudzoziemcy w rozmowie z miejscowymi. Zdaniem Bonda, który słuchał tej wymiany zdań dziesięć metrów dalej przez zmodyfikowany telefon komórkowy, gość mówił z wyraźnym akcentem środkowego Ulsteru – najprawdopodobniej z Belfastu lub okolic tego miasta. Niestety, Irlandczyk i jego miejscowy kontakt usiedli poza zasięgiem urządzenia podsłuchowego.
 Bond przyglądał się swojemu przeciwnikowi przez lunetę, notując w pamięci każdy szczegół. „Drobne fakty cię ratują. Drobne błędy zabijają” – lubili przypominać instruktorzy w Fort Monckton. Zauważył, że Irlandczyk jest skupiony i nie wykonuje zbędnych ruchów. Kiedy jego wspólnik narysował mu coś, Irlandczyk przysunął sobie rysunek ołówkiem zakończonym gumką, żeby nie zostawić odcisków palców. Siedział plecami do okna i twarzą do wspólnika, tak więc program w telefonie komórkowym Bonda nie mógł czytać z ruchów jego warg. W pewnej chwili Irlandczyk nagle się odwrócił i spojrzał przez okno, jakby wyczuwając coś szóstym zmysłem. Jego wyblakłe oczy były pozbawione wyrazu. Po chwili odwrócił się z powrotem; stojący przed nim talerz najwidoczniej wcale go nie interesował.
 Spotkanie w lokalu dobiegało końca. Bond niepostrzeżenie opuścił pagórek, po czym przeszedł między rzadko rosnącymi świerkami i sosnami, przez anemiczne zarośla oraz kępy wszechobecnych białych kwiatów. Minął wyblakłą tablicę z napisem po serbsku, francusku i angielsku, która rozbawiła go, kiedy tu przybył.
  UZDROWISKO I RESTAURACJA ROŠTILJ
 Zlokalizowane na terenach o znanym działaniu leczniczym 
 i zalecane dla rekonwalescentów po zabiegach chirurgicznych, 
 szczególnie pomocne w ostrych i chronicznych schorzeniach 
 dróg oddechowych oraz anemii.
 Bar z wyszynkiem
 
 Wrócił do punktu wyjścia za walącą się szopą przy podjeździe restauracji, śmierdzącą olejem silnikowym, benzyną i szczynami. Tam czekali jego dwaj „towarzysze”, jak nazywał ich w myślach.
 James Bond wolał działać sam, lecz plan, który obmyślił, wymagał współpracy dwóch miejscowych agentów. Należeli do BIA, serbskiej Agencji Bezpieczeństwa i Informacji – trudno byłoby wymyślić niewinniejszą nazwę dla organizacji szpiegowskiej. Nosili mundury policjantów z Nowego Sadu oraz złote odznaki Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.
 Obaj mężczyźni o szerokich twarzach, okrągłych głowach i wiecznie poważnych minach mieli krótko ostrzyżone włosy pod granatowymi czapkami z daszkiem i wełniane mundury w tym samym odcieniu. Jeden z nich był pod czterdziestkę, drugi dwudziestopięcioletni. Chociaż powinni udawać wiejskich policjantów, uzbroili się jak na wojnę. Mieli ciężkie pistolety marki Beretta i mnóstwo amunicji. Na tylnym siedzeniu wypożyczonego radiowozu, volkswagena jetty, leżały dwa kałasznikowy pomalowane w maskujące zielone pasy, uzi i płócienna torba z granatami odłamkowymi – zaczepnymi szwajcarskimi HG 85.
 Bond zwrócił się do starszego agenta, ale zanim zdążył coś powiedzieć, usłyszał hałas za plecami. Odwrócił się na pięcie, sięgając po walthera, i zobaczył, że młodszy Serb wysunął papierosa z paczki, uderzając nią o dłoń – rytuał, który Bond, były palacz, zawsze uważał za absurdalnie podświadomy i zbyteczny.
 Co ten facet wyprawia?
 – Cicho – ostro szepnął Bond. – I schowaj papierosy. Nie ma palenia.
 W ciemnych oczach mężczyzny pojawiło się zmieszanie.
 – Mój brat, on pali cały czas podczas akcji. W Serbii palacz wygląda normalniej od niepalącego.
 Kiedy jechali tutaj, młody człowiek wciąż opowiadał o swoim bracie, starszym agencie osławionej JSO, teoretycznie tajnej służbie państwowej, a w rzeczywistości paramilitarnej organizacji do brudnej roboty. Młody agent wygadał się, zapewne celowo, że jego brat walczył w szeregach Tygrysów Arkana, bezwzględnej bandy, która popełniła kilka z najgorszych zbrodni podczas walk w Chorwacji, Bośni i Kosowie.
 – Może na ulicach Belgradu papieros nie rzucałby się w oczy – mruknął Bond – ale to jest operacja w terenie. Schowaj je.
 Agent powoli wykonał polecenie. Wydawało się, że zamierza coś powiedzieć do swojego partnera, ale rozmyślił się, zapewne przypomniawszy sobie, że Bond znośnie włada serbsko-chorwackim.
 Bond znów spojrzał na restaurację i zobaczył, że Irlandczyk kładzie dinary na metalowej tacy – oczywiście żadnej karty kredytowej, którą można by wyśledzić. Jego partner wkładał kurtkę.
 – W porządku. Już czas.
 Bond przypomniał plan działania. Policyjnym radiowozem mieli jechać za mercedesem Irlandczyka z parkingu i drogą, aż oddali się co najmniej kilometr od restauracji. Wtedy serbscy agenci zatrzymają go, informując, że samochód odpowiada opisowi pojazdu użytego do rozpowszechniania narkotyków w Nowym Sadzie. Irlandczyk zostanie grzecznie poproszony o opuszczenie pojazdu i skuty. Jego telefon komórkowy, portfel i dokumenty znajdą się na masce mercedesa, a następnie agenci odprowadzą na bok i posadzą plecami do samochodu. Tymczasem Bond wyślizgnie się z tylnego siedzenia, sfotografuje dokumenty, zrzuci tyle, ile zdoła z pamięci telefonu, przejrzy zawartość laptopa i bagaż, a potem podłoży urządzenie lokalizujące. Do tego czasu Irlandczyk powinien załapać, że to wymuszenie i zaproponować odpowiednią łapówkę. Wtedy pozwolą mu odjechać. Jeśli jego wspólnik opuści restaurację razem z nim, plan zasadniczo się nie zmieni, tyle że tamtych będzie dwóch.
 – Jestem na dziewięćdziesiąt procent pewny, że wam uwierzy – rzekł Bond. – Jeśli jednak zacznie coś podejrzewać i stawi opór, pamiętajcie, że w żadnym wypadku nie może zostać zabity. Potrzebny mi żywy. Celujcie w rękę, którą sięgnie po broń, w okolice łokcia, nie ramienia. Wbrew temu, co widuje się na filmach, rana w okolicy barku jest zwykle równie śmiertelna jak postrzał w brzuch czy pierś.
 Irlandczyk wyszedł na zewnątrz rozkołysanym krokiem. Rozejrzał się wokół, przystanąwszy. Czy coś się tu zmieniło? – zdawał się myśleć. Kiedy był w środku, przyjechały kolejne samochody: czy któryś z nich wyglądał podejrzanie? Najwyraźniej doszedł do wniosku, że nie, i obaj mężczyźni wsiedli do mercedesa.
 – Jest ich dwóch – powiedział Bond. – Plan ten sam.
 – Da.
 Irlandczyk zapuścił silnik. Zapaliły się światła wozu.
 Bond położył dłoń na kolbie walthera spoczywającego w płaskiej skórzanej kaburze przy pasie, po czym usiadł na tylnym siedzeniu radiowozu i zauważył pustą puszkę na podłodze. Jeden z jego towarzyszy raczył się piwem Jelen, podczas gdy Bond prowadził obserwację. Ta niesubordynacja niepokoiła go nie mniej niż niedbalstwo. Irlandczyk może nabrać podejrzeń, jeśli zatrzyma go policjant zionący piwskiem. Wybujałe ego i chciwość bywają pomocne, ale niekompetencja jest po prostu bezużyteczna i niebezpieczna.
 Serbowie usiedli z przodu. Silnik ożył z cichym pomrukiem. Bond postukał w douszną słuchawkę krótkofalowego urządzenia SRAC zapewniającego łączność między agentami i używanego do szyfrowanych transmisji radiowych podczas operacji taktycznych.
 – Drugi kanał – przypomniał im.
 – Da, da.
 W głosie starszego mężczyzny słychać było znudzenie. Obaj wetknęli do uszu słuchawki, podczas gdy James Bond ponownie zadał sobie pytanie: Czy dobrze to zaplanował? Pomimo pośpiechu, z jakim rozpoczęto tę operację, przez kilka godzin opracowywał taktykę. Uważał, że przewidział wszystkie możliwe warianty sytuacji.
 Oprócz tej jednej, najwyraźniej.
 Irlandczyk nie zrobił tego, co powinien zrobić.
 Nie odjechał.
 Mercedes wykręcił i zjechał z parkingu na trawnik obok restauracji, za wysoki żywopłot, który zasłonił go przed personelem i gośćmi. Kierował się ku zachwaszczonemu polu po wschodniej stronie wzgórza.
 – Govno! – warknął młodszy agent. – Co on robi?
 Wszyscy trzej wysiedli, żeby lepiej widzieć. Starszy wyjął broń i ruszył za mercedesem.
 Bond zatrzymał go machnięciem ręki.
 – Nie! Zaczekaj.
 – Ucieka. Wie, że tu jesteśmy!
 – Nie… to coś innego.
 Irlandczyk nie prowadził tak, jakby był ścigany. Jechał powoli, a mercedes sunął naprzód niczym jacht w łagodnej porannej bryzie. Ponadto nie miał gdzie uciec. Z trzech stron otaczały go: strome naddunajskie skały, nasyp kolejowy oraz las porastający górę Fruska.
 Bond patrzył, jak mercedes dojeżdża do torów, trzydzieści metrów od miejsca, gdzie stali. Samochód zwolnił, wykręcił i zaparkował przodem w kierunku restauracji. Stał blisko skrzynki sygnalizacyjnej i rozgałęzienia torów, gdzie od głównej linii odchodziła boczna. Obaj mężczyźni wysiedli i Irlandczyk wyjął coś z bagażnika.
 „Cel twojego wroga dyktuje twoją reakcję”. Bond zacytował w myślach kolejną maksymę z wykładów w Centrum Szkolenia Specjalistycznego w Fort Monckton. Musisz odkryć zamiary przeciwnika.
 Tylko jakie były te zamiary?
 Bond ponownie wyjął lunetę, włączył noktowizor i wyostrzył. Wspólnik Irlandczyka otworzył skrzynkę sygnalizacyjną obok zwrotnicy i zaczął grzebać w środku. Bond zauważył, że drugi tor, odchodzący w prawo, ma zardzewiałe od nieużywania szyny, które kończą się zaporą na szczycie pagórka. A zatem chodziło o sabotaż. Zamierzali wykoleić pociąg, kierując go na ślepy tor. Wagony stoczą się po zboczu do strumienia wpływającego do Dunaju. Tylko po co?
 Bond skierował lunetę na lokomotywę spalinową, a potem na wagony i znalazł odpowiedź. Pierwsze dwa wagony wiozły tylko złom, lecz nakryta brezentową plandeką lora za nimi była oznakowana napisem Opasnost-Danger! Dostrzegł także diament będący symbolem materiałów niebezpiecznych, uniwersalny znak ostrzegawczy informujący ratowników o ryzyku związanym z takim ładunkiem. Co gorsza, przy diamencie widniały najwyższe liczby wszystkich trzech kategorii zagrożeń: zdrowia, niestabilności i łatwopalności. Litera „W” na dole oznaczała, że substancja niebezpiecznie reaguje z wodą. To, co przewożono w tym wagonie, było tylko odrobinę mniej groźne od materiałów radioaktywnych. Pociąg znajdował się już kilometr od zwrotnicy i nabierał prędkości przed wzniesieniem prowadzącym na most.
 Cel twojego wroga dyktuje twoją reakcję…
 Nie wiedział jak, i czy w ogóle, ten sabotaż wiąże się z Incydentem Dwudziestym, ale zamiary przeciwników były jasne. Tak samo jak instynktowna reakcja Bonda.
 – Jeśli spróbują odjechać – rzekł do swoich dwóch towarzyszy – zablokujcie im wyjazd i zgarnijcie ich. Nie zabijajcie.
 Wskoczył za kierownicę volkswagena. Skierował samochód ku polom, przez które przejechał w drodze do restauracji, i wcisnął gaz do dechy, puściwszy sprzęgło. Lekki samochód skoczył naprzód, rykiem silnika i zgrzytem skrzyni biegów protestując przeciwko brutalnemu traktowaniu, z trzaskiem łamiąc krzaki, drzewka, narcyzy i gąszcz jeżyn rosnących wszędzie w Serbii. Psy pierzchały, a w pobliskich chatkach zapalały się światła. Siedzący w ogródkach mieszkańcy gniewnie wymachiwali rękami.
 Bond zignorował ich i skupił się na drodze, naprowadzany na cel jedynie słabym światłem sierpa księżyca i reflektora zmierzającego ku swej zgubie pociągu – znacznie jaśniejszego i okrąglejszego niż poświata na niebie.
3
Ciążyła mu śmierć, którą miał spowodować.
 Niall Dunne przykucnął w chaszczach dziesięć metrów od zwrotnicy. Wytężał wzrok w gasnącym świetle wczesnego wieczoru, wpatrując się w kabinę maszynisty nadjeżdżającego pociągu towarowego serbskich kolei i myśląc o rozmiarach tragedii.
 Przede wszystkim śmierć zwykle była stratą, a Dunne nie lubił strat… były dla niego niemal grzechem. Silniki Diesla, pompy hydrauliczne, mosty zwodzone, silniki elektryczne, komputery, linie montażowe – wszystkie te maszyny winny wykonywać swoje zadania przy minimalnych stratach.
 Śmierć była marnotrawstwem.
 Jednakże tej nocy nie dało się go uniknąć.
 Spojrzał na południe, na lśniące igły białego światła reflektora lokomotywy odbijającego się w szynach. Rozejrzał się. Z pociągu nie można było dostrzec mercedesa zaparkowanego pod takim kątem, żeby był niewidoczny z kabiny maszynisty. Jeszcze jeden detal starannych kalkulacji, które złożyły się na opracowany przez niego plan. W myślach usłyszał głos.
 To jest Niall. Jest genialny. To mój projektant…
 Dunne miał wrażenie, że w kabinie lokomotywy widzi cień głowy maszynisty. Śmierć… próbował zbyć tę myśl wzruszeniem ramion. Pociąg był już sto trzydzieści lub sto pięćdziesiąt metrów od nich.
 Do chaszczy zbliżył się Aldo Karic.
 – Jaka prędkość? – zapytał Dunne czterdziestoletniego Serba. – Wszystko w porządku? Mam wrażenie, że jedzie za wolno.
 – Nie, jest dobrze – odparł rozwlekłą angielszczyzną Serb. – Teraz przyspiesza… Patrz. Sam widzisz. Jest dobrze.
 Niedźwiedziowaty Karic wciągnął powietrze przez zęby. Przy kolacji wyglądał na zdenerwowanego, wyznał nawet, że nie niepokoiła go perspektywa ewentualnego aresztowania lub zwolnienia, ale problem ukrycia dziesięciu tysięcy euro przed wszystkimi, włącznie z żoną i dwojgiem dzieci.
 Dunne ponownie przyjrzał się pociągowi. Oszacował prędkość, masę i wzniesienie. Tak, wszystko w porządku. Nawet gdyby teraz ktoś próbował zatrzymać pociąg, nawet gdyby nadzór w Belgradzie przypadkiem zorientował się, że coś jest nie tak, zadzwonił do maszynisty i kazał mu włączyć wszystkie hamulce, nie udałoby się wyhamować składu, zanim dotrze do zwrotnicy ustawionej teraz na wykolejenie.
 Czasem śmierć jest konieczna, przypomniał sobie.
 Pociąg był już zaledwie sto metrów od nich. Za dziewięćdziesiąt sekund będzie po wszystkim. A wtedy…
 Co to takiego? Dunne nagle dostrzegł jakiś ruch na pobliskim polu, jakiś niewyraźny kształt podskakujący na nierównym terenie i zmierzający prosto do torów.
 – Widzisz to? – zapytał Karica.
 Serb rozdziawił usta.
 – Tak, widzę… To jakiś samochód! Co się dzieje?
 Istotnie. W słabym świetle księżyca Dunne ujrzał mały lekki samochód wspinający się na pagórki, gwałtownie manewrujący między drzewami i resztkami płotów. Jak kierowcy udawało się jechać z taką prędkością po takim terenie? Wydawało się to niemożliwe. Zapewne nastolatki bawiące się w jedną z ich głupich zabaw. Patrząc na tę szaloną jazdę, Dunne ocenił prędkość i kąt. Jeśli samochód nie zwolni, przetnie tory kilka sekund przed nadjeżdżającym pociągiem… ale kierowca musiałby przelecieć nad szynami, ponieważ nie było tam przejazdu. Gdyby utknął na torze, lokomotywa rozgniotłaby go jak puszkę konserw. To jednak w żaden sposób nie wpłynęłoby na zadanie wykonywane przez Dunne’a. Samochodzik zostałby odrzucony na bok, a pociąg jechałby dalej ku nieuchronnej katastrofie.
 Zaraz… chwileczkę… A to co? Dunne uświadomił sobie, że to policyjny radiowóz. Tylko dlaczego jedzie bez migacza i syreny? Musiał zostać skradziony. Samobójca?
 Jednakże kierowca samochodu nie zamierzał zatrzymać się na torach ani przejechać na drugą stronę. Po raz ostatni wyskoczywszy w powietrze na szczycie pagórka, wóz z trzaskiem opadł na ziemię i zatrzymał się długim poślizgiem tuż przed nasypem, kilkanaście metrów przed nadjeżdżającym pociągiem. Z samochodu wyskoczył kierowca – mężczyzna w ciemnym stroju. Dunne nie widział go dokładnie, ale ten człowiek nie wyglądał na policjanta. I nie próbował machać do maszynisty. Wbiegł na tory i spokojnie przykucnął, tuż przed nadjeżdżającą lokomotywą, która zbliżała się do niego z prędkością osiemdziesięciu lub dziewięćdziesięciu kilometrów na godzinę.
 Rozpaczliwy ryk syreny rozdarł noc, a spod zablokowanych kół trysnęły snopy pomarańczowych iskier. Gdy pociąg był zaledwie trzy metry od mężczyzny, ten szczupakiem rzucił się do rowu.
 – Co się dzieje? – szepnął Karic.
 W tym momencie żółtobiały błysk wystrzelił z torów przed lokomotywą i w następnej chwili Dunne usłyszał huk. Rozpoznał odgłos eksplozji małego ładunku wybuchowego lub granatu. Wyglądało na to, że kierowca radiowozu miał własny plan. Lepszy od planu Dunne’a.
 Nie, to nie był policjant ani samobójca. To był tajny agent znający się na materiałach wybuchowych. Pierwsza eksplozja zerwała śruby w drewnianych podkładach, a druga lekko odgięła w bok obluzowaną szynę, tak że przednie koła lokomotywy zjechały z niej. Karic wymamrotał coś po serbsku. Dunne zignorował go i patrzył, jak światło reflektora lokomotywy zaczyna drgać. Z łoskotem i przeraźliwym piskiem lokomotywa oraz ciężkie wagony, które ciągnęła za sobą, zjechały z toru, wzbijając olbrzymią chmurę kurzu, rozrywając ziemię i tłuczeń nasypu kolejowego.
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